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wynosi 
rocznie: 8 koron 
kwartalnie: 2 korony 
tniesięc-.me: 70 hal.

Kun i r  pojedynczy 80 hal.

Prenumeratę płaci się z gó­
ry rocznie, półrocznie lub 

kwartalnie 
SUklamaeye będą uw zglę­

dniana do dni 7.

SZKOLNICTWO.
O R G A N  N A U C Z Y C IE L I L U D O W Y C H

Wychodzi  5. 15.  i. 25 .  każdego miesiąca.

„ Wszyscy za jednego; jeden za wszystkich.— Kto n it  z nami, ten przeciwko namu

Redakcya ! Adminiatraoya
w Nowym Sączu

W zględem nadesłanych kokec)#Ł>< 
dencyi ścisła dyskrecja

Prenum eratorom  udziela 
Redakcya wszelkich infor- 

macyi oezp ła tn ie .

Numery ,,Szkolnictwa" o<] 
1. stycznia b. r. mamy w za­

pasie.

f .  - r  i  i  • r r  i  i  • Prosimy W as najuprzejmiej raczcie dołożyć starania, żeby nie było 
\7PTI a  jllPflW 1 Fn|P7QMl '  w s3s‘e(lztwie Waszem ani jednej szkoły, w które jby  brakło  «Szkol- 
OZluiił nUlUlUl] i !\ lj; L tiul • nictwa» — ponadto  piacujcie, aby  «Szkolnictwo» czytali wszyscy

członkowie R ad  szkolnych miejscowych i okręgowych.

Precz z niewola stańczykowską!

D nia  25. lutego b. r. odbędą się w naszym 
kra ju  w ybory  dc Sejm u z au ry 1 wiejskiej — a więc 
i nas nauczycieli ludowych czeka ciężka i odpowie­
dzialna praca, do której zabraó się musimy mądrze 
i z zapałem dla własnej oraz ludu naszego sprawy.

P rzedew szystk iem  nie w olno nam zapom nieć  
ani na chw ilę, że od wyniku obecnych  w yborów  za­
leży  p om yślne załatw  anie nowej i spraw iedliw ej 
reform y w yborczej, oparte, na rownem , pow szeon- 
nem , bezpośredniem  i tal nem  praw ie głosow ania.

W dalszym caągu wyjaśniamy, że władzą p ra ­
w odawczą dla szkól ludowych i wyJzialowyoh je s t  
.ejm krajow y, k tó ry  uchw ala na  potrzeby szkolne 

i  place nauczycieli fundusze, nadzoruje działalność 
Bady szkolnej krajowej, wydaje opinię o książkach 
szkolnyoh, daje  wskazówki co do m etody  nauczania, 
udziela  zapom óg i różnyoh darów z łaski i t. p. 
W szystko ,  oo się ty lk o  odnosi do szkół ludowych, 
podlega Sejmowi k ra jow em u. Zatem : Jaki Sejm, ta ­
ka szkoła ludowa. Sejm je s t  „pański* więc i szkoły 
ludów e prowadzone są po myśli stańozykowsKiej. 
Z dobyć większosc posłów ludowych i demokratycznych 
do Sejmu , to znaczy wypędzić za szkół ducha s ta ń ­
czykowskiego, a wprowadzić ducha ludowego. Zdobyć  
większość tc Sejmie, to znaczy, wyzwolić nauczycielstwo 
*  półwiekowej niewoli stańczykowskiej.

.Najwyższą w ładzą krajow ą, w ykonującą  a s t a -  
Vy 1 w skazów ki sejm ow e, je s t  R ada szkolna krajo­

w a. P rezy d en tem  R ad y  szkolnej krajowej je s t  każ- 
oozesny nam iestn ik . N am iestn ikam i G aiicyi byli i 

dotyohozas stańozyoy, w ięc od g ło w y  — reszta  
“Honfc iw  zależy.

kieŁ 'złonkami Rady szkolnej krajowej, z w yjąt- 
1 « n u mieJ~kioh» S1 sami stańczycy i ich wy-

ich R̂ a flz Ł̂0̂ Iia m ânuj e nau ozy cieli, przenosi
karom P08aa9i poddaje dochodzeniom i
i « t  y80yPh“ arnym, czyli inaozej : Rada szkolna 

powodzenia i niepowodzenia nauczycieli.

R ada ta, za wolą Sejmu krajowego, je s t  stańczyko­
wską, stąd też pochodzi ta  ciężka zależność nauczy­
cieli. Zmienić skład R ady  szk. kraj. może tylko 
Sejm, dlatego nauczyciele i nauczycielki, którzy 
p ragną  wyzwolenia z pańskiej niewoli, n.ochaj tak ­
że wedle możności pom agają  ludowi do zwycięstwa 
przy wyborach.

W  R adach  szkol, okręgowych prezesami są 
starostowie, bez wyboru, z ustawy. Członkom zaś są 
też przeważme obszarn oy, bo w Radach pow., k tó ­
re  w yb iera ją  dwóch delegatów  do R ady szkolnej 
okręgowej, większość zwyczajnie m ają  panowie.

Rady szkolne miejscowe także zwyczajnie cho­
dzą na  pasku sl ańczykowskim, bo ksiądz i obszarnik 
wchodzą i do tych  R ad  bez wyboru, a nauozyoiel ze 
strachu o skórę zw yczajuie im sekunduje tak , ze i 
tu ,  w Radzie szkolnej miejscowej, lud pozostaje 
często w mniejszości. Zmianió to może tylko Sejm 
krajowy.

Ustawodawstwo co do szkół średnioh gimnazyów, 
szkół realnych, i sem inaryów  n au o z y c i ‘i s k i c h — n a ­

leży do Rady państwa, ale Sejm  mu zastrzeżone w y­
powiadanie swej opin i o tych  szkołach, tudzież wpływ 
na profesorów przez Radę szkolną kra jow ą. Od opi­
nii Rady szk. kraj. zależy awans, przenosiny, i t. p. 
Zaprowadzenie kosztownych mundurków uchw ala  
Sejm krajowy.

Z tego krótkiego wywodu chyba już każdy 
zrozumie, gdzie szukać winy złego szkolnictwa i  
gdzie leży ra tunek. Komu więc nie je s t  obojętną 
lepsza przyszłość, kto pragnie  dobra  dla całego na­
rodu , kto szczerym przyjacielem oświaty i rad by  
je j  podniesienia n a  wyższy poziom, kto wreszoi* 
chce godnie spełnić swój obowiązek obywatelski — 
ten niechaj pracuje razem z ludem i dla ludu.

Nauczycielstwu nie wolno zapominać, że nasza 
szlachta trzyma nas w ślepej niewoli blisko pól w ie­
ku, że nad  wyraz krzywdzące przepisy bzkolne d o ­
żyły la t  40, że wreszoie nasz Sejm  szlachecki głu- 
ohyiu ,eat n a  prośby nauczycielstwa o nadanie mu 
ludzkich p raw  l obowiązków, odmawia.ąo m u prze*
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szereg lat zniesienia ta jne j  kwahfikaoyi i wprcwa- 
drenia  pragm atyk i służbowej.

Nadeszła więc chwila o d w e tu . . . Obudźcie suj 
Koiedzy i Koleżanki, wy śpiąoy rycerze pośród lu­
du  i idźoie do boju  z największym wrogiem, jak im  
są despotyczne rządy szlachty w kraju i długoletnia 
nasza niewola.

Nieoh milczą podli — my chcemy z żywymi 
iać naprzód . . .  po życie męgnąć nowe! . . .

W

E C H A  rOKONFERENOYJNE.
II.

Gdybyż jed n ak  i ten ja łow y p ro g ram  mógł być 
dobrze wykonany ! Ale i to się n ie  s tało , albowiem 
z przyczyny późnego przydzielenia wielu spraw  r e ­
ferentom, jsk o też  zby t  krótk .ego czasu, jak i  w y z n a­
czono sekc jom  konferencyi krakowskiej na opano­
w anie bardzo obszernego materyaiu, prawie wszystkie 
•praw y były albo n iem  leżycie przedyskutowane, 
aibo też zbyt pochopnie, najczęściej ryczałtowo u- 
chwalane. Niektóre sprawy, np. rewizya instrukcyi 
n au c za r ;a wyszły z pod uchwał konterenoyi prawie 
w takim samym stanie, w jakim  tam  weszły, t .  j .  
niewyiwietlone i niezałatwione. Najlepiej jeszcze s to ­
sunkowo załatwiono sprawę podniesienia nauki ozy 
tam a, zwłaszcza w części, dotyczącej relormy ele­
m entarza, wszelkie zaś inne sprawy poszły na b a r ­
dzo rzadki pytel.

Z mych spraw na szczególną uw agę  za s łu g u ­
je wniosek przewodniczącego kontereacyi, krajowego

Nie mów zawczasu hop!
(O brazek galicyjski).

Jadąc gościńcem rządowym Lwów — Kraków, g ly  
miniemy Jarosław, natrafimy na Przeworsk, stolicę 
ordynacy! tej Da zw y  (książąt Lubomrskich) siedzibę 
starostwa, cukrowni, magistratu, szaoly męskiej i żeń­
skiej, a przedewszystkiem Rady szkolnej kręgowej.

Starostwo przeworskie na „życz-m < ‘ księcia pana 
datuje się od r. 1898. Oczywiście, skoro jest w Przo- 
■woibku starostwo, jes t  lam i Pada szkolna okręgowa, 
a w nifj starosta przewodniczącym, co nas w danym 
wypadku głów nie r bcbodzi ze względu na szkolnictwo.

Slarcsta pzeworski, wedle zapew nienia hr. Potoc­
kiego, to perła m.ędzy perłami, a przećewszystkiem 
krew, ro  krew, gra nie małą rolę! Do wszystkiego 
jedyny, szczególnie zaś będzie trzymał w karbach na­
uczy cielstwo. Na podstawie t\eh  „zalet“ . zwłaszcza dla 
,.zesługUj jakie położył w Wydaiafe krajowym ś. p. 
Oktaw Pietruski, został brat jego Zygmunt starostą 
W Przeworsku.

Zdarzyło się, że w maju 1907 na podstawie no­
wej ordynacji wyborezei do Rady państwa nastąpiły 
wyboiy, a książę pan mając takiego jak Pietruski sta­
rostę ,  posianowił landydowac z okręgu wiejskiego 
Łańcut— Leżajsk—Przeworsk.

inspektora szkól M. Zaleskiego, k tó ry  jako  referen t 
•praw y zwalczania ana lfabetyzm u radził w większych 
gm inach, rozmieszczonych na większych przestrze- 
lnach, urządzać lokale szkolne w każdej części g m i­
ny, do któryoh nauczyciel dochodziłby te pewnych 
dniach kolejno, a dalej, by gm iny niemające 40 dziec 
łączyć p o  dwie na jednego nauczyoiela, urząlzająe  
w każdej lokal osobny, w k tó rym by  nauozyoiel do* 
chodzący udzielał nauki w pewnych dniach tygodnia . .  
W odpowiedzi n a  to  podniesiono słusznie, że takie 
pokątne  szkółki może w najlepszym razie zakładać 
Towarzystwo Szkoły Ludow ej,  lub k toś inny, ale 
nigdy Rada szkolna krajow a, której obowiązkiem je s t  
organizować ustawami przepisane, porządne szkoły 
ludowe, choćby z tego względu, żeby nie dawać 
pochopu gm inom  zamozn.ejszym a skąpym, lub cei 
żywiołom niech ętnym oświacie ludowej, do zakładania 
takich  szkół najgorszego typu. Niech tylko Sejm 
obmyśli potrzebne fundusze na szybszą orgar izaoyę 
szkół i zakładanie kursów dla dorosłych analfabetów 
a  w ci ągu  dziesięciu la t analfabetyzm będzie także 
i u nas nieznauem zjawiskiem.

Największe zainteresowanie budziło w zgrutna- 
dzeniu krakowskiem sprawozdanie sekcyi o licznych 
samoistnych w nioskach  członków kon ter0noy\ k r a ­
jowej. We wnioskach tych, ja k  w zwierciadle, o d ­
bija ją  się najważniejsze potrzeby i braki naszego 
szkolnictwa, atoli  władza sznolna n,e za vsze ma o- 
chotę słuchać głosu szczerej opinii nauczycielstwa, 
j a k  się to pokajało  na przedpołudniowem posiedze­
niu w trzecim dniu obrad. Gdy bowiem w ciągu 
sprawozdania jeden  z inspektorów szkolnych, w o-

Używano z tego powodu rozra.iityeh ścpd u> v i 
kruczków, ale te pominiemy jak  na teraą m.leżeniem 
Wystarczy już, ażeby w należytem świetle przedstaw.ó 
jaką szli ci panowie drogą gdy powiemy, że gdy po­
stawiono kandydaturę k i‘ęcia na pusła, me wahano się 
postawić jako jego zastępcę księdza Władysława Try- 
czyńskiego, proboszcza z Markowy.

W  danym wypadku chodzi nam jednak tylko o 
nauczycielstwo. Utóż po porozumiemu się z inspekto­
rem szkolnym, wzywał p . starosta jednego nanczyciela 
po drugim do siebie.

— Byłeś a s a n — tak mówił do każde j)  — w dobre) 
szkole. Ksiądz Mazanek jak był tu mopektorem, wpoił 
w was posłuszeństwo i miłość ku Bogu, wysokiemu 
rządowi, właazom przełożonym, wysokiej szlachcie i 
świątobliwemu duchowieństwe. Czemże asan jesteś 
w obec tych wysokich f i g u r ?  (Jzem ? . .  .

— N auczycie lem ... .
— Tak, nauczycielem ludowym, nędznym roba­

kiem, zawisłym od łaski i miłosierdzia Jaśnie Wielmo­
żnego hofrata Dembowskiego. Jeśli jednak ja  kogo 
w złem świetle przedstawię, to Jasny pan hofrat. . .

— Ja  przecie — odpowiada przestraszony nauczy­
ciel — wypełniam należycie swoje obuwiązki.. .  .

— Da się to widzieć. Teraz książę pan raczył
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bannortoi radoy  dworu Dembowskiego, przedstawi* 
tmemem s e k c j i  wnioskowej new ne konkre tne  fakta, 

wykazujące, i ł  Rad szkolna kra jow a w w ynagra­
dzaniu nauczyoieli okazuje częstokroć więcej skąp­
stwo, niż Sejm krajowy, przerwano rozpoozęte spra­
wozdanie w porze obiadowej i nie dokończono go 
jUż woale z powodu odczytów program ow ych i nad­
programowych, Które okazały się popołudniu kwo- 
atyami, pilni ej sżemi od wniosków. W ugóle  te  od­
czyty zajmowały na  konrerenoyi krakowskiej pierwsze 
miejsce wbrew przepisom regulam inu obrad, k tó ry  
„wykładom*1 przeznaoza miajsce „przy końcu kon- 
ferenuyi". Ostatecznie późnym wieczorem przyjęto 
„en b loc“ n iwet bez czytania (!) wszystkie wn.oski, 
poparte przez sekoyę, bez najmniejszej przeszkody 
ze ttrony  przewodniczącego, co wywołało rumienieo 
zadowolenia na twarzy zgrom adzonych. Gdy jednak  
przewodniczący w końoowem przemówieniu oświad­
czył, że w nioskodawcy nie powinni ulegaó rozgory­
czeniu, gdy  wnioski ich nie będą przez władzę u- 
względnione— rumienioo zadowolenia zniknął z tw a ­
rzy Egromadzonych.

Bo trzeba wiedzieć, że wiele w ażnych wnios­
ków nauczycielskich od la t  dziesi ątek tluoze się po 
konferenoyaoh krajowych, wydziałach wykonawczych 
i Radzie szkolnej krajowej bez najmniejszego skutku.

Oto kilka p rzyk ładów  z osta tn tego  sprawozda­
n ia wydziału wykonawczego. Na str. 4  czytam y, że 
„wszystkie rejonowe zgromadzenia konferencyi k ra ­
jowej z roku  1899 uchwaliły w zasadzie po trzebę 
rewizyi obowiązujących planów n au kow ych” — m i­
m o to do dnia dzisiejszego ani tyoh planów nie

wyrazić chęć ; inuydow snia do Rady państwa, zoba­
czymy jek się pan popisze.

— Ja będę neutralnym.
—-  Co to neutralnym? Jak to neutralnym? Jeśli 

książę pan raczy kandydować to pan chcesz być neu­
tralnym? To takie zasady wszczepiał w was ksiądz 
inspektor Mazanek? No, no, zobaczymy mka to oędzie 
aplikacja. Ja o wszTstkiem będę miał wiadomość od 
księdza Władysława Ttyczyńskiego, który ma baczno 
oko na wszystko i będzie i  itepcą posła. Znacie prze­
cie tego księdza ? . , .

— Mówi* ludzie.. . .
—• Co łudt e m ó w ią ? ..,  A choćby to i prawdą 

to ja sobie ryczę iby książę był posłem a ksiądz 
zastępcą. Zrozumiano ? . . .

1 -a -os ta nauczycielowi szeptał coś długo do 
ucna. Byli między nimi tacy, oo potakiwali i przysta- 

*li na wszystko, byli i tacy, którzy z stęp/wali
* jpozycją, mieli jakieś skrupuły. 1 ym groził
P- Pjetrnski wstrzymaniem podwyższenia płacy dyscy- 
pnnarką, z łą  aplikacją i innymi różnorodnymi, mają 

wpłjw  na tycie i przyszłość nauczyoiela środkami 
i*  - i* ? ,ec naucz/ciele, którzy podczas wybo-

*»źdaili po w’-  sok, przemawiali sa księciem, agi-
. I k®ni- tylko mogli, i e< dostali po tern *>o wy- 

* podwy*»i®ii# płacy, o którem nie marzyli, a

zmieniono, ani też nie powołano tegorocznej kon­
ferencyi krajowej do ioh rew zyi, ohoóby naw et na 
podstawie bardzo skromnych uchw ał wydziału w y­
konawczego.

Wydział wykonawczy konferencyi krajowej 
z ro k u  1899 uchwalił ,3 ta rać  się z całą Uoiluością
0 usunięcie uauki języka  niemieckiego, jako  przed­
miotu obowiązkowego z plann szkół trzy i cztero­
klasow ych wiejskiego typu11, i uchwala ta  pozostałą 
do tej chwili głosem wołającego na puszczy, owszem 
przewodniczący konferencyi krajowej w S rako  wie 
oświadczył, że ze względu na potrzeby ludności 
wiejskie, język  niemiecki musi pozostać nadal przed­
m iotem  obowiązkowym, naw et w szkołaoh wiejskich.

Ten sam wydział wykonawczy uohwalił poddać 
g run tow nej rew'zyi podręczniki, używane w szkoiaon 
5 i 6-blasowych i wydziałowych dla nauki geografii
1 dziejów aastryackich, zmienić zaś zupełn.e p o d rę ­
czniki dla nauki fizyki i historyi kra ju  rodzinnego 
— i znowu uchwał tych ani nie wykonano, an’ 
d y sk asy i  nad  temi sprawami no, tegorocznej koale- 
rency i  nie otwarto. W  sprawozdaniu wydziału w y ­
konawczego znajdujemy tylko lakoniczną uwagę, że 
wnioski w sprawie rewizy’ planu nauk owego w szko­
łach 4-k lasow ych typu miejskiego, oraz uchwały, 
dotyczące rewizyi p lan u  naukowego klasy Y. i YI. 
szkół 5 i 6-klasowych „będą — wedle rezoluoy» R a ­
dy  szkolnej krajowej — wszystkie uwzględnione przy 
zamierzonej (!) rewizyi planów naukowych, instruk- 
cyi i podręczników*.

Dowiadujemy się więc z tych  słow, że ’eśt 
dopiero  zamiar ty o h  reform, a poaiew»ż sorawy re-

oprócz podwyższenie płacy książę pan za pomocą ks. 
Tryczynsk'ego znał się także narzeozy.. .  By. jeanak 
i tacy nauczyciele, którzy me mieszali się do niczego. 
Biada tym nauczycieloml biada że uie popierali kan­
dydatury księcia a jeszcze jak gdzieś który Drzeciw 
takowej się odezwał.. . .  Nastąpiły skutkiem tego do- 
ohodsenia dyscyplinarne i różnorodne prześladowania, 
o których może tylko ten wiedzieć, kto sam był nau­
czycielem rozum a się w Galioyi. O podwyższeniu płacy 
takim nauczycielem nie było mowy. a starosta r e i 1 sial 
takie  jaką  ma dawać aplikację Znał Bwoioh ludzi.

Ponieważ dochodaenia dyscyplinarne w tej sprawie 
w tym powiecie od czerwca trwają jeszcze do tej pory. 
ostatniego zdania me wjpow.adam, mając nadzieję, ze 
poałow'e ludowi poruszą tę sprawę gdzie potrzeba.

Dziwny jednak zaezedł wypadek przy obliczeniu 
po wyborach głosów, bo dziwnie jakoś długo nie ogła­
szano wyniku głosowania. Złośliwi mów'ą, ze tu w grze 
było najpospolitsze szalbierstwo, i że dyscyplin-rkę na­
leżałoby wy oeayć uie naaeayeialem, ale panu staroście 
Pietruakietnn. Czekajmy woryti«racyi wyborów l Nie me 
Wara, któryby się nie cieszył chwilowym tryumfem. P a­
sie  Pierruaki! Nie tow hop, póki nie pneakoozyazt
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wizyi planów naukow ych [nie poruszono wcale na  
tegorooznej honterenoyi kra jow ej, zatem jest sm utna 
nadzieja, że ten  zamiar przed przyszłą k o n fe ren c ją  
krajową t. j .  przed szesoiu lub ośmiu la ty  nie stanie 
się zapewne ozynem.

Z wniosków samoistnych z r. 1899 w zakresie 
stosunków prawno-służbowyoh władza szkolna odrzu- 

-ciła kilka s łusznych i uzasadnionych, n. p. aby nau­
czyciele  szkół jedno klasowych z klasami nade ta to - 
wemi pobierali d o d a tek  za kierownictwo, oraz aby 
nauczyciele, m ający  wbrew ustawie, ponad 100 dzie­
ci w klasie, pobierał za to  osobne wynagrodzenie. 
N atom iast wamsek, aby konferencye okręgowe o d ­
bywały się jak  dawnie,, zbiorowo, i wniosek w y d z ia ­
łu wykonawczego, aby tak  samo konferencye k ra jo ­
we odbywały się w przyszłośoi bez podziału na r e ­
jony, przyjęła Rada szkolna . . .  do rozpatrzenia. Wi- 
dooznie ciężkie to dla Rady szkolnej muszą być sp ra­
wy, skoro do ich rozpatrzeniu ootrzeba było 8 '/2 lat 
czasu, poświęconego bezowocnemu „rozpatry waD’u*.

Z powyższych przykładów okazu, e się, że n a ­
sza Rada szkolna krajowa n ie tylko do podjęcia j a ­
kiejś ważniejszej zmiany w szkolnictwie, ale naw et 
do załatwienia bardzo prostej spraw y potrzebuje 
niekiedy całych dziesiątek lat. J e s t  to smutny h o ­
roskop dla naszego szkolnictwa, które od góry do 
dola potrzebuje gruntownej a rychlej reformy.

Ostatnia konfereneya krajowa odsłoniła bowiem 
w całej pełni — i tu  jes t  może jej najw ększy p r a ­
ktyczny użytek — wielkm wady i .niedomagania
naszego szkolnictwa. Sprawozdań.e wydziału w y k o ­
nawczego, referaty  tegoroczne, samoistne wnioski i 
.dyskusya nad nimi w ykazały beż najmniejszych z a ­
strzeżeń, że plany naukow e wszystkioh szkół p o sp o ­
lity on i wydziałowych są z g ran tu  złe, że podręcz­
niki szkolne, zarówno w szkołach ludowych jak  i 
wydziałowych, są nędzne, że iustrukeya nauczania, 
nie w ytrzym uje  najlżejszej krytyki, że używ ane m e­
tody nauczania, zwłaszcza w początkowej nauoe, nie 
są odpowiedne, że wykształcenie nauczycieli w se- 
m inaryach  nauczycielskich je s t  coraz gorsze, że sku­
tek  nauki w szkołach wszelkiej kategory i nie jest 
pomyślny, że wpływy wychowawcze w naszych szk o ­
łach nic? są dostateczne, że nauka dopełnia, jca na 
wsi i w mieście je s t  ozystą fikcvą, że kursy rolni- 
o'ze przy szkołach -ludowych są po większej części 
szkodliwe, — jednem  slowemj że wszystkie podsta­
wy, na których p. Bohrzyński oparł swój system
rozsypują się li teralnie w .gruzy. ■■

Czy zanosi się na rychłe odbudow an ie .szko ln i­
ctwa ludowego od fundam entów ? B ynajm nie j .  O ile 
można wnosić z mow wygłoszonych i planów odsło­
niętych przez przt wodniozącyoh tegorocznej konfe- 
rencyi krajowej, wszystko pozostanie jak  było do-

I tąd, co najwyżej, będzie się łatało najpilniejsze sp ra ­
wy sposobem dorywczym i o ile możności n a j t a ń ­
szym, choćby naw et przyszło kłaść ła tę  n a  łacie.

( 0 .  dal. nast.)

Drugi zjazd delegatów ir a i . Z w iąztu nauczycielskiego.
i i

N a posiedzeniu popołudniowym przedstawił p. 
T a t a r a  sprawozdanie z wniosków, uchwalonych na 
pierwszem zgromadzeniu delegatów w dniu 2, listo­
pada 1907 r  Trzydzieści kilka wniosków dotycząoyoh 
sprawy pragmatyki służbowej, zniżenia lat służby 
nauczycielskiej z 40 na 35, podwyższenia w y n ag ro ­
dzenia za godziny nadobowiązkowe z '/* procent na 
1 procent itp., a przekazane żaiządowi głównemu do 

j załatwienia, były i są przedmiotem usilnych starań 
zarządu, w celu ich przeprowadzenia.

Dla załatwienia świeżo wniesionych samoistnych 
I wniosków wybrano komisyę z 12 ozłonków, która po 

przejrzeniu przekazała ją  do załatwienia za zgodą 
j zjazdu naczelnemu zarządowi. Regulam in dla krajo- 
! wego sądu honorowego, oraz dla powiatowych sądów 
j honorowych przyjął zjazd w brzmieniu przelstawio* 

nem przez re terenta p. Broszkiewicza, bez zmiany.
W reierac e o pragmatyce- służhowei n i tc zyc ie l - 

I skiej i ustawie dyscyplinarnej porusza p. Patka na jży ­
wotniejsze SDrawy prawno-slużbowe, które dadzą się 

1 streścić w uchwalonych przez zjazd następujących  
wnioskach 1

I W alny zjazd delegatów uchwala żądać dokładnie
określonej pragmatyki służbuwej, która ma być: 1)

| treściwym zb.orem praw i obowiązków nauczyoiel- 
j skich, 2) określać dokładnie ch.ariki.er służbowy na- 
i uczyoieli, t. j . ma orzec, do jakiej' kategoryi u rzę ­

dniczej ni. leży stan nauczycielski, 3) ma obejmować 
regulaminowo prawa i obowiązki wobec bezpjśre- 
dnich władz przełożonych; wewnętrzne czynności 
nauczyciela w służbie z do.kładuem wyszczególnie­
niem godzin obowiązkowych i nadobow iązkow ych; 
sposób mianowania nauczycieli; awans służbowy, o- 
par ty  na starszeństwie według statusu, 4) ma wpro­
wadzić jaw ną kwalińkacyę, ustawę dyscyphcamą., 
opartą  na ustawie dyscyplinarnej bukowińskiej, 6) 
obejm ować dokładnie formę, udzielania urlopów bez 
zależnośoi od R ady szkolnej miejscowej, 7) przepisy, 
norm ujące stosunek nauczyciel' do opiekunów, 8) 
ma postanow.e, że zmiana ustaw szkolnych j placów 
naukowych powinua być opar ta  na  wysłuchaniu, 
opinii ankiety zawodowych nauczycieli, 9) ma za 
bezpieczać wolność organ .żacy’ zawodowej.

Obecny na popołucłniowem posiedzeniu poseł' 
Daszyński po ukończeniu o b ra d .. nad pp wyższym r e ­
feratem, zabrał głos, a zwroty jeg ą ,  wolne zupełnie 
od stronniczości, miały na celu poparcie ciążeń n a u ­
czycielstwa ao uzyśkaa.a lepszej egzyscenoyi, a canże 
do zdobycia nowoczesnej pragmatyki, określaiąoej 
jasno  pr»wa i obowiązki nauczyciela wobec swpmh 
przełożonych. '

• ‘ »bud p ra cu jący - -  mown poseł Daszyńsk. — m a  
w ybitny interes w tern, aby nauczyciele jedynej j e g o  
szkoły 'by l i  dobrze uposążeni , aby  był; wolnymi 
obywatelami, których nie będzie m ogła zgnieść biu-
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rokracya. Dawniej nauczyciel był sługą proboszcza, j 
' l a k  też wówozas wyglądała oświat* lu d o w a . . . .  Dziś 
polepszyły się stosunki, ale dziś nowy ciężar spada 
•na nauczyciela, postępowanie niejednego inspektora,

• wobec którego nauczycielstwo bez nowoczesnej pra •
. g m a ty k 1 je s t  bezbronne*. • ■ ,

Szkoła ludowa nie jes t  ani dla rządu, an i  dla 
^dygnitarzy autonom iznych, lacz dla ludu i tylko dla 
' l u d u ! Jeżel panowie na tem  stanowisku staniecie, 
to  zrozum ieć^  także Konieczność liczenia się z dą- 

;żdniami do wyzwolenia, które nu rtu ją  wsrod tego  
’udu. Nie myśl^ szukać wśród panów prozeliców, 
wiem, że panowie nie podzielanie naszych przekunań, 
ule i to  w;nm, że lud roboczy piagnie mieć szkołę 
dobrą, co bez zadowolnionycn i wolnych w duszy 
swej. nat czycieli, je s t  memożliwośoią“.

Po omówieniu potrzeby utworzenia • instytuoyi 
nauczycielskiej i zapomogowej w Krakowie, podzię­
kował m ów ca za życzliwą cierpliwość słuchaczom. , 
Jorące ok las li  były odpowiedzią zgromadzenia.

Zanim one przebrzmiały, znalazł się na try b u ­
nie ks. Kraupa, blady i drżąoy. Podniesionym głosem 
gaozął krzyczeć: '

„Smutne to, gdy temu, który zab i ł  matkę, wydarł 
je-) serce, i opluł -  — dajecie takie huczne oklaski!
j u ż  dru6i raz widzę jak  nauczycielskie zgromadzenie 
nagradza oklaskami słowa posła Daszyńskiego-1. . .

W tem miejscu wybuch protestu  zgrom adzo­
nych  nie dat mówić ks. Kraupie.

Zszedł więc z t rybuny  i zawołał, wznosząo 
obie ręce:

,W  imieniu tych, którzy nie chcą bió brawa 
posłowi Daszyńskiemu, protestu ję  1“

I  kogucim krokiem wyszedł ze sali sarn jeden 
wśród oburzema całego, zaskoczonego tym  dzikim 
wybrykiem zjazdu.

Przewodniczący p, Nowak stwierdził ofioyalme, 
że zaproszono na Z|azd jako  gości <rsz<fstkich posłów, 
m ieszkających w Krakowie i wszyscy jednakow o 
mile są widziani na zjeźflzie.

Jedtrn ze starszych uczestników obrad postawił 
też natychm iast  wniosek, aby prezydyum wyrażono 
uznanie i zaufanie, co uchwalono wśród gorących  
oklasków.

' O tym  ej izodzie nie wspomniały dzienniki 
krakowskie — tylko jeden  „Naprzód“ oo świadczy, , 
że sprawozdawcy pragnęli ukryć skandahk, k t ó r y ' 
owszem jakc  nie tak t ks. delegata należało podać Jo  
powszechnej wiadomości, tem bardziej, że ksiądz K ra u ­

pa, Syc i im podobni należą do wrogiego obozu w o b e c - 
„'Związku* i radziby go rozbić; a więc zniszczyć 

z  takim  trudem  powstałą organizaoy^ nauczycielską.
Sprawozdanie z wyda trnictwa „Głosu nauczy- . 

cielstwa ludowego* złożył p. Nowak, poczem uohwa- 
lono zamienić ten miesięcznik na dwutygodnik z ro' 
czną prenum eratą  5 K.

P rzy ję to  również do zatwierdzającej wiadomo-^
■ !- sprawozdanie p. Polakiewicza imieniem kraj ko- , 
misyi rewizyjnej ze stanu funduszóty i kasy Związku 
i udzielono naczelnemu zarządów, ah so lu tu ry u m .

Nastąpiły w ybory :  Do naczelnego Z a rz ą d u ;  
iąsku zastali wybrani pp. Balicki Karol z Pocrgo-.. 

rza, Dreziński J a n .z  Krakowa, G rabow iegk t‘-że'‘& t a - . 
.."'Sław-owio . a d Bochnią, R obak  Józef--z^R Atypwa, ,

Szpakowski J an  z  Krakowa, Koozur Feliks i  Żywiec­
kiego, Wierzbicki Jozef z Wieliczki, KaotoehwH W i­
ktor z Czortkowa.

Do komisyi krajowej rewizyjnej : pp. Andrusz­
kiewicz owa z Krakowa, Bieleś z Podgórra , P o lak ie­
wicz z Wieliczki, Rudnicki M. z K rakow a, W oźny 

T . z K rakowa. Do sąau honorowego krajowego pp. 
B a lick i  z Podgórza, Boruck z Wadowic, H ay z K ra ­
kowa, P a łk a  z Bcchni, Nowsk z Krakowa, Spław iń­
ska z Krakowa, Zajączkóws> ze Zw erzyńoa.

Nader żywe zainteresowanie obudziła sorawa 
kongresu szkolnego, referowana przez p. K ie leck ieg o  
z  Tarnowa. W kwestyi wychowania i nauczania 
w szkole ludowej powm no wypowiedzieć również 
społeczeństwo swoje zdanie ;  po wsaeohn.e narzekają 
bowiem na to, iż szkoła obecna nie odpow iada p o ­
trzebie czasu ;  zarzucają nauczycielif.wu nienależyte 
spełnianie swego zadania ; nauczycielstwo musi się 
oozyścić z tych  zarzutów wobec całego społeczeń­
stwa. i zastanowić się wspólnie, czy zło nie tkwi we 
wielu innych przyczynach. Dlatego to  jeszoze I wal­
ny  zjazd związkowy wyraził potrzebę zwołania k on­
gresu szkolnego. R eteren t omawiał nastęonie spra­
wy ja k ie  poruszyć należałoby na kongresie. Należą 
t u :  dwutypowość szkoły ludowej ; sprawa, w ychow a­
nia narodowego ; języka  niemieckiego ; rozszerzenia 
obowiązkowego uczęszczania do szkoły na la t  8 ;  
wykształcenia ogólnego i zawodowego nauczycielstwa 
jego  niezależności obywatelskiej ; sprawa kultural- 
negu podniesienia społeczeństw a przez usunięcie a- 
nalfabetyzm u i pogłęb enia wykszta łcen ia , sprawa 
fizycznego wychowania młodzieży, wreszcie kwestya, 
że szkoła ludowa, jako  instytucya publiczna, d o s tęp ­
na dla wszystkich bez różnicy wyznań re ligijnych i 
przekonań politycznych n :e powinna' stać pod p a ­
tronatem  jakiegokolwiek stronnictwa politycznego 
w kraju. — Jednom yślnie  uchwalono wmesek refe­
ren ta .  Zjazd delegatów uznaje niezbędną potrzebę 
zwołania w przyszłym roku  kongresu szkolnego 
w Krakowie ; poprzedzić go m ają  powiatowe k on­
gresy  szk o ln e ; prace przygotowawcze i zwołanie 
tyon kongresów porucza walny zjazd naczelnem u 
zarządowi, Kołom powiatowym i „Ogniskom*.

O godzinie 9. wieozór ukończono obrady.

D o sta ł po sk ó rze .
„Monitor“ napiętnował dosadnie brzydką robo tę  

„Gazety szkolnej* oiszą.c:
„Nieproszoną opieką otacza nas „Gazeta szkol- 

n a “ organ p. Rosoła w K rakow ie. W o s ta t irm  n u ­
merze (12) podrażnił j ą  szczegół, iż m.ędzy wziętymi 
przez nas w obronę nauozyeielami, prześladowanymi 
za swe p rzekonan i’ , polityczne znalazły się nazwiska 
pp. St. Zaleskiego, nauczyciela szkoły  ćwiczeń w Kra­
kowie i Wł. Pietrzyckiego , nauczyciela głównego w se- 
m inaryum  naucz, w Tarnowie, niemiłych widoczma 
redakoyi ^Gazety szkolnej*. Pan  Rosół je s t  naw et 
ta a  względnym i delikatnym  wobec naszej redakoyi, 

^ e  próbuje j ą  uniewinnić, zazn«,ozająo z góiy , że
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wr tym  w ypadki „wziętą została na L aw u- i że 
anonimowy sntor nadużył jaj zanfania.

Otóż możemy „Gszeoie szk." oświadozyó, i e  
kwestyonowany przez nią artykuł (który t y ł  właśnie 
w zeszłym tygodniu przedmiotem interpelacy? posła 
Breitera), został napisany po głębokiej rozwadze i 
dokładnem zbadaniu w s z y s t k  ih  naprowadzonyoh 
w nim szozegółów, których prawdziwość potwierdzają 
będące w po-iiadaniu naszem autentyczne dokur.tenta 
i  zeznania wiarygodnych świadków, Zbyteczną jest ró­
wnież grzeoznośo ..Gazety szk.“ w przytaczaniu nam 
ujem nych stron charakteru p. P ietrzyokiego, bo 
szozegółów w tym kierunku posiadamy z pewnością 
daleko więcej od p. Kosoła. Pana e  t-zyckiego  
znamy dobrze z ozasów jeg o  słynnego „wadowickie­
go  iuspektorstwa“, „profesury44 w Krośnie, a nawet 
z ozasów siużby nauczyc elskiej na wsi (Gromnik)—• 
był on już niejednokrotnie klientem „Monitora14 i 
tuszymy, że będzie nim jeszoze i na przyszłość —  
ale to wszyztko nie je st jeszjze dostatecznym po­
wodem , byśm y nie mieli podnieść nietaktownego  
postąpienia władzy względem niego to jednym po­
szczególnym wypadku  potrzebnym do zilustrowania 
całości. W edług logiki „Gazety szk .“ nie należy bro­
nić złodz' ja , którego policyanci w kaźni biją i mor­
dują, bo to przecie złodziej i w yrzutek....!

Co do argumentów przytoozonych przez „Gaz. 
nzk.11 na niekorzyść p. Zaleskiego, to  szkoda ozasu 
na polemikę. Argument np. taki, że „stoi lepiej niż 
radca szkuluy, bo ma boczne grube doohody* (p. 
Zaleski mająo bardzo liczną rodzinę, zajmuje się  
lekoyami poza godzinam i służbowymi i uczy w pry­
watnych zakładach naukowych) je st tak niskim, że  
potępia się własnym  brakiem etyki. Więo według  
rozumowania „Gazety szkolnej* dopiero wówczas 
stałaby się p. Zaleskiemu krzywda, gdyby mu za­
broniono pracować poza obowiązkową służbą! A le 
na szczęście jurysdykoya Rady szkolnej tak daleko 
jeszoze nie s ię g a !

Na zakończeń-c jeszoze słówko. I m y otrzymu­
jem y z prowincyi mnóstwo listów  od nauozyoicli i  
listy te są rzeozywiśoie wyrazem „wieltciego oburzę* 
niau o jakiem  p. R osół wspomina, tylko że wyiadę- 

-arqje się ono wprost wprzeoiwnym od naznaczonego 
przez „Gazetę szkolną'4 kierunku1*

‘ Daremne wysiłki.

,  organ Towarz. nauczycieli szkól wyż­
szych umawia w wstępnym artykuł* (zeszyt X ) bardzo 

eraftną sprawę konferencyj wywiadowczych, dzisiaj nis 
f o s  racy nazwanych „jarmarkiem44, a które przecież

dla wiciu względów należałoby zatrzymać i zreformo­
wać.

Cel konferencyj rywiadowczych i uwiadomień ro­
dziców o postępach w nauce i zachowaniu się uczniów 
aby rodzice mogli odpowiednimi środkami zaradzić 
ł  porę wszelkim brakom — z drugiej strony mają 
one przy pomocy ro zumnych i nieuprzedzonyeh rodzi- 
eów ułatwić praoę nauczycielom.

Czy rzeczywiście powyższy cel bywa dzisiaj choć 
w ozęSoi osiągniętym, wiedzą najlepiej zarówno „cie­
kawi44 rodzice, jakoteż „utrapieni*4 nauczyciele. Opinia 
publiozna mówi jednak boraz głośniej, że obecna 
konferencye wywiadowczo są zupełnie chybionym po­
mysłem i nie mają najmniejszej racyi bytu.

Natomiast opinia zarówno uświadomionych ro­
dziców oraz śmielszej natury nauczycieli domaga 
gruntownej reformy dzisiejszego systemu nauki, który 
z programu dla niższych klas szkół średnich, gdzie 
jest młodzież w wieku od lat 10 — 14 wyk!uczyf- 
naj ważniejszy eel szkoły, jakim jest bezsprzecznie w y­
chowanie młodzieży w okresie najwięcej niebezpiecz­
nym. System ten mści się dzisiaj bezlitośnie na całych 
pukoleniach i dlatego żadne, choćby najpraktyczniej: 
pomyślane reformy dla konferencyj wywiadowczych, 
tego z ła  usunąć nie potrafią.

Nauozyciele ludowi, którzy mają swoioh synów 
w szkołach średnich nie tylko w własnym interesie, 
ale także ze stanowiska pedagogicznego jako praoo- 
wnicy około wyohowania młodzieży, obowiązani są po- 
swięoić tej sprawie L.eco ozasu i wyrazić w „Szkod­
nictwie44 w poruszonej tu kwe.tyi swoje rozumne i  - 
nieuprzedione zapatrywania.

K R A J O W Y  F U N D U S Z  S I E R O C Y .

(Do wiadomości naszego Nauczycielstwa).
WsL. tek zaniedbania dzieci w ich najmłodszych^ 

latach przez rodziców, biednych lub też występnych, 
mnoży się w ostatnich latach, szczególnie po większych 
miastach, z»i>tęo małoietnich przestępców w zastrasz— 
jący sposób.

Celem zapobieżenia złemu, za.ęło się tą nader 
aktualną spraw ą i nasze społeczeństwo, chcąc przynaj­
mniej ui atować dzieci skazane na nędzę i narażone na 
zejście na drogę wys.ępku.

Poza usiłowaniami prywatnemi ludzi dobrej wól 
nie pozostał w tyle ,i kraj, wydając pożądaną usta­
wę ■ 2  Wtego 1906 co do użycia części nadwyżek 
a obrotu kas sierr-ycb zbiorowy oh.— Pow-tały » tych 
t<> nadwyżek krajowy fundusz .terocy, przrkaiany Ga- 
lieyi i I odoir- ryi z Wielkiem B s-ęsiwetn Krakowikiem 
ustawa państwowy ,c dnia 3 czerwca 1901 r. „oto s/tt- 
iy ć  na “ trzym ani' i wychowanie ubogich eierot da w- 
Kohetonegc 18 roku śyria , eroi dzieci opusiczonyk  * 
zaniedbanych lub na zaniedbanie naratonyrh, a do je­
dnej z  pntn Królestwa Galicyi i Lodomeryt a Wiol-



kiem Księstwem Krakowskiem przynaletnychu.
O przyjęcie na utrzymanie i wjchowanie kosztem 

lab  przy pomocy krajowego funduszu sierocego mogą 
4ię ubiegać:

1. Z pomiędzy sierot:
a) ubogie dzieci zupełnie osierociała ■
b) ubogie dzieci pozbawione jednego z rodziców, 

jeżeli drugi przy życiu zostający rodzic nie może dać 
im potrzebnego utrzymania i  wychowania.

2. Dzieci opuszczone jak t o :
a j dzieci, których rodzice nie są wiadom , a któ- 

f e  me mają żadnego zaopatrzenia;
b) podrzutki bez żadnego zaopatrzenia;
c) dzieci ubogie, których ojcieo, względnie żywi- 

j fe l  jest z życia i miejsca pobytu nieznany, odbywa 
dłuższą niż jedaoroczną karę więzienia, albo jest n ie ­
uleczalnie cnory, lub z powodu ubóstwa w zakładzie 
chorych est umieszczony; jeżeli matka nte fest w mo­
żności dzieci utrzymywać i wychowywać •

dj dzieci, których rodzice z powodu złego oocho- 
dzema oię z niemi został, zasądzeni, lub których ojciec 
po myśli §. 177 u. c, utracił władzę ojoowską, albo, 
gdy względem ich ojca zastosowano postanowienia §. 
178 u. c

Ptzyjęcie na utrzymanie i wjchowanie kosztem 
lub przy pomocy krajowego fu iduszu sierocego, odby­
wać się będzie w miarę sredków rozporządzalnych te­
go funduszu, na podstawie podań, wnies.onych do W y­
działu krajowego za pośrednictwem właściwych Wydz a- 
łów powiatowych lub Magistratów miasta Lwowa i 
Krakowa, albo na podstawie wniosku c. k. Sądu wlaś- 
ejwego jako włcdzy nadopiekuńczej, lub wniosku wła­
dzy administracyjnej.

Podania o powyższe miejsce należy wnieść n a j­
dalej do dnia 31. lipca każdego roku, zalaozając po­
trzebne pod tym względem dokumenta.

Tak więc na utrz) manie i wychowanie tyoh bio- 
dnych siero', skazanjeb od chwili swego przyiścia na 
św u t  na nędzę i niedolę bez własnej winy — przybywa 
jeden fundusz więcej, który cnronió je będzie ou w ej­
ścia na drogę występku uratuje zapewne niejedną 
egzystencyę ludzką od stoczenia się w bagno moralne, 
rd  zasilania szumowin społeoznycb.

Dzieci przyjęte na utrzymanie i wychowanie kosz­
tem lub przy pnmocy krajowego funduszu sierocego 
będą umieszczone — wedle uznania Wydziału Krajo­
wego •— bądź w odpowiednich zakładach, bądz tez u 
osób prywa‘nych (także krewnych) dających rękojmię, 
iż powierzone im dzieci odpowiednio ntrzymać i wrr- 
enować potrafią.

blasze nauczycielstwo ma obecnie wdzięczne pole 
za< piekowania się sierotami lub dziećmi ubogimi, 

trtryuh jest czasem kilkanaście w jednej gminie. — 
Dziwna necz  dopraway, że o tej Lumamtaraej ustawie 
p tenuLeżały jakby uoiyśln e wszystkie nasze dzieuniki,
1 dopiero, przypadkowo, urzeglądeiąc sprawozdanie 
Wydziału krajowego z r 1905 natrafiliśmy na przyto­

czoną ustawę i ją  też komunikujemy bezwłocznie w in- 
ter ne najuboższych dzieci, z których przy pomocy za- 

n ?n  iuszu sierocego wyrosną pożyteczni człon

Wiadomości potoczna.
Zawsze na Czat ,3. W  obecnej chwili cała arjpia 

urzędników i sług państwowych domaga się w energi. 
czny sposóo o d  nowego parlamentu wydania piag^M- 
tyki służbcwtoj. Niechże więc i nasze nauczycie i twe 
“ i® zapomina o te, na razie zapomnianej sprawie do 
której Dależy cały kompleks spraw organicznie z ’nią 
związanych, jak jawne taoele kwalifiL icyjos, postępo­
wanie dyscyplinarne, urlopy dU wypoczynku itp.

Raforina szkół średnich. Czte-odniowe obrady 
j ankiety w Wiedniu w sprawie reformy szkół średnich 
J zostały już ukończone. Minister dr. G e i  s m a n o- 

świadczył się za wprowadzeniem nowego typu szkoły 
średniej z uwuioieniem od matury, oraz, aby uczniom 
szkół średnich już od klasy VI, przysługiwał i prawo 
jednorocznej służby w wojsku, jednakże bez prawa d«> 
stopn.a oficerskiego. Natom ast hr. Wojciec- Dziedu- 
szycL: wystąpi. ako bezwzględny zwolennik nauk hu- 
mauibt/cznych i oświadozył się za zatrzymaniem greki i 
łac:ny, których ms można zastąpić nawet najlepsze ni 
tłumaozeniami. Szczegółowe sprawjzdanie z o b n d  tej 
ankiety podamy w najbliższym numerze

Długi urzędnicze Niebawem oowacan te w państwie 
uustryackim Bank kredytowy, który obejmi° wszystkie 
długi urzędników. W utworzeniu 3nnku kredytowego 
pukładr warstw.*, urzędnicza wielkie nadzieje, każdy 
■ urzędników bowiem dostanie w nim pożyczkę na. 
niski procert i na takie spłaty, jakie będą mu dogo- 
dr e. Ci tedy arndnicy, co jęcz* pod długami, a k tó­
rych wysokie niszczą procenta, odżyją przy pomocy 
założyć się mającego Banku kredytowego. Takiej po­
mocy potrzeba i dla stanu nauczycielskiego, który 
także gniotą dlngi a niszczą wysokie od nich płaoon'., 
procenta.

Jła Żądanie P. T. Odbiorców naszego pisma p o ­
dajemy adres czasopisma pedagogicznego „Nowe Tory* 
mianowicie: Redakcj a i Administracya : Warszawa,
ulica Górna 8. m. 6. Prenumerata w Austryi półroozme 
8 koron.

P I Ś M I E N N I C T W O .
Arcydzieła polski ch i obcych pisarzy. T cgo nader 

pożytecznego wydawnictwa dla młodzieży wyższych 
klas szkół średnich i semin. naucz, wyszedł obecnie 
Tom 01 obejmujący „ Puławy“ poemat w czterech 
pieśniach J .  U. łiieruceirócza, w opracowaniu przez 
prof. Dra Kallenbacha. Cena egz. 60 h. N ik n d e m  
księgarni Feliksa Westa w Brodach.

„Szkół l“ sztuka dramatyczna w 4 aktach przez 
Zygmunta Kaweckiego. Cena egz. 2 korony Nakładem 
Feliksa Westa w Brodach.

Dokładnego słownika polsko-Di >m. i niarn.-poIsk. 
w opracowaniu przez Fr. Konarskiego. A. InlenJe^a 
z współudziałem dra A. Zuppera — pojawił się obec­
nie zeszyt 89. 90. 91. obejrnu:acy wyrazy niemieckie 
na literę u  i v. Cena zeszytu 60 hal. Nakładem księ­
garni M. Ferlesa w Wiedniu, I. Seiiergasse 4

Do dzisiejszego numeru okazowego załączamy po 30 sztuk 
j cegiełek centowych na fundusz dla sierót po nauczycie lach. Uzy-
I skane peniądze prosimy njdesiaó pod adresem naszej Aum in istracyi.
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MAMY NA SKŁADZIE:
P i e r w s z y  r o k  n a u k i  s z k o ln e j  E. ziołowskiego i K. 05 h 
P rz e w O O jlik  m e to d y c z n y  do nauki I dziejów i j r z j r o d j

w .  Traczydsaiego (dla szkół niż. typu) cena egz. 160  K. I
D itxeje P o ls k i  W  s t r e s z c z e n iu ,  nap: i ł  Al. Madyda

Cena egzem pl. 72 h., z przesyłką 77 h t l
P u ls k o - ru s k j  e l e m e n t a r z . .75" hal
G c o m e tr y a  e le m e n ta r n a  Część 11, opracowana przez St. •

T karskiego i E. Moniaka. Cena eg*  K. 1‘80, z przes. K . 1.90- ■ 
a E le m e n ta rZ  O b r a z k o w y 1 i»6todą w yrazową i grafo-legi-

czną przez dyr. Ł . Źwierkowi ago. 90 ha l. z przesyłką.
G d y  n a s  p r z y g n ia t a  zawQ<fów w ie le !  Zbiorek pieśni 

nauczycielskich. Cena egz. 1 kjpr.‘ ił) hai. (bez meioćyj)
J a k  le c z y ć  n ie u c tw o - .,
P o r a d n ik  W spraw ach p o d a tk o A c i 90 nal.
Z b ió r  ć w ic z e ń  p iŚm iennyclł.po lsk icn , ruskich i niemiee- 

kich dla szaól niż. typu 1 K. 10 ni 
O k r z y c z ą c e j  n ie d o rz e c z n o ś c i  i strasznej szkodliwośoi 

szczepienia ospy przez ks. P iię , z licznemi ryoinami — cena 
egzempl. z przesyłką 2 K_ 20 hal 

T a liz m a n  z d r o w ia  i  p ię K n o ś e i czyli zbiór zasad u la  ra- 
ohow ania zdrow ia do sędziwego wieku. Cena egz. z przesył. 95 h, | 

„ T rz e c h  W ła d z ió w *  albo ludzie czy szakale*. Obrazek na­
dużyć starostów  i m arszałków  na tle stosunków  galicyjskich . 
Egzem pl. 1 kor.

O  w y c h o w a n iu  najnowszy, najobszerniejszy i najtańszy 
przewodnik ped. przez D ra Danysza egz. z przesyłką 1 K  80 h. 
Śynchronistyka dziejów powszechnych w tabelarycznem  zestaw ie­

niu. Cena egz. 2 ko r.
Z le ln iK  l e k a r s k i  dra Czarnowskiego z licznemi kolorowane- 

mi ilustraeyam i roślin leczniczych. Cena egz. z przesyłką 6'30 
O p ie lę g n o w a n iu  c ia ła  lu d z k ie g o  podcza, zdrowia i 

choroby. Jedyne popularne wydanie 456 stronic a  60 rycinam i. 
Cena >gz z przesyłką 1 K. 80 hal.
P la n  l e k c y jn y  szczegółowy dla szkół i. i 2. klasy. Cena 

łgz . 1. K 50. li.
U p ie k ą  n a d  d z ie c k ie m  wedłlig wym agań przyrody. Egz 

65 hal.
Umiejętne Ieezen'fc suchot przez Zdrowińskiego, cena 1 nor.

Samouczek — podręcznik m etodjczny do nauki śpiewu 
g nut tudz.eż początków muzyki w szkołach ludowych. Cena 
*gz. z p r. esyłką 60 h

Bezładne kartk i n» tle różny eh wypadków z ży .la . Cena 
zniżom egz. 1 kor. z przesyłką.

Najnowsze krajowe ustaw y szkolne obowiązujące w Galicyi 
od roku 1907 — Cena egz, z przesyłką 80 hal.

Ogród ozdobny obszerne dzieło z licznymi ilustraeyam i, 
przez Boi. Małeckiego in*p. ogrodnictwa cena egz. 4 kor.

W arzywnictwo popm aruie napisane przez H ergolta, przero­
bił i  nap.sał dr. T. Ciesielski (51 rycin) z przesvłką 70 hal. 
Kilkadziesiąt egzemplarz/ .,Szematyzmu nauczycielskie- 

go* na ro k  1 9 0 8  mam/ na składne. Egzemplarz 
* przesyłką pod opaską 1 kor. 90 hal., z przesyłką 
poleconą 2 kor. 05 hal.

t l w a g a .  Przy większem zamówieniu przyjmujemy spłatę w do- 
godnycn ratach  wedle umowy.

____________________ HDHIHISTRflCYH „SZKODilCTWfl"

Największa austrjacko-w ęg. fabryka
Harmonium U organów amerykańskich

(Cottage-Organs )
Rudolf Pajkr i Sp.

w K6niggr&tzu (Czechy)
poleca także hariion » syste­

mów europejskich.
Melodyjne tony, i  powedu pomysło­

wej konstrukc ji am erykańskiego 
Bystemu, świadczą o ich dobrooi.

S p łata  ratam i od 8 K. ę s .— - 
P rzesy łka  frank o do miejsoa 

- -  - - Drzeznaczenis. -  - - .
~  " G w arancya 5-letnia.

lustrow any  cennik darmo i opŁ

 Zaproszenie do przedpłaty

„Liurjer Lwowski11
wychodź* ĘRT dwa razy dziennie.
D rukow any  na m d z y n ie  ro taoy jne j,  z zastosowaniem 

Lajnowszyoh wymogów i ulepszeń ceohnicznyoh, 
podaj o

„KURYER LWOWSKI“
tak  w wydaniu  popołudniowem  o godzinie 3 popol.r 

j a k  i poranneru o godzinie 7 rano
najświeższe wiadomości

lokalne, z kraju i ze świata, odbierane te ­
legrafem  i teleionem , oraz korespnndenoye 
1 spraw ozdania od stałych korespondentów.

Prenumerata „Kuryera Lwowskiego44 wy­
nosi na prowincyi z jednorazow ą dostawą do domu
2 kor. 70 gr. miesięczuie, a kw artaln ie  8 koron. — 
Z dw urazową dostaw ą mies. 3 kor. 20 g r ,  k w arta l­

nie & kor. 5u gr.
Dla pp. Nauczycieli (lek; zniżona prenum erata na 2 K. miesięczni j

M am  d o  sp rzed a n ia :
Szczepy owocowe wysoko- i nisko p ienne: jabłonie, 
grusze i śliwy w nsjlepszych gatunkach. Agresty i po­
życzki szczepione. W iśnie i trześnie. Róże wysoko i 
nizko pilone i krzaczaste w najrojnr ńszych odmianach.

Krzewy od 3 —6 lat: św ierki, modrzewie, czarna£sosna, brzozy 
p ła c ą c e , dęby, graby, buki, olsze lipy

W szystkie krzewy mogę dostarczyć na tysiące i bardzo tani* 
Kwiaty rozsada.

Adres: EDW ARD WOJDA.
W  Dąbrowej ad Nowy Sącz 
p o o zta  W I E L O G Ł O W Y .

H  miesięcznik, poświęcony 
■■ sprawom społecznym na­

uce i sztuce, wychodzi 
rok IX. w Krakowie.

Redaktor i wydawca: Wilhelm Teldman.
Zeszyt I. za styozeń zaw-era treśó następująoą: 

1. (f.) Geniusz a społeczeństwo. Stanisław Wyspiański r 
Z listu. Fragmenty z „W esela44. Bądź jak meteor. 8 t .  
Lack: Dwa zasadnicze motyw v muzyki Wyspiańskiego. 
Aleksander Camphell-Clyde: Ńa pogrzeb mocarza. Jtv 
rsy Kurnatowski: Metafizyczne podstaw} etyki. Tade­
usz Nalepióski: O wyzwoleniu krwawem. Dr. W. Mi­
klaszewski: Kobieta wyzwolona a miłośó. Tadeusz Dą­
browski: Na marginesach Daniłowskiego „laskółki*. 
J, K. M.: Zabór pruski wobee ustawy skspropryacjj* 
nej. Włodzimierz Perzyński: W arce. Przegląd: L  
Prasa polska, i ł .  Prasa obca. III. Po zgonie W yspi­
ańskiego. IY. H. Orsza: Ze spraw wychowawczych i 
towarzystw oświatowyoh. V. Lux: Rnch wolnej myśli. 
YI. (x) Teatr krakowsk i. VII. E. B .: Teatr zagranicz­
ny. VIII. Z praktyk cenzury w Galioyi. IX. T. D ą­
browa : Z życia umysłowego Lwowa Sprawozdania 
naukowe i literackie.

Przedpłata wynosi w Austryi: rocznie K. 12.—  
półrocznie K. 6., kwart. K. 3.— Nr. pojed. K. 1*20. 
Adres wydawnictwa: Kraków, ul. Staohowskiego 14.

Yfj daw ca i odpowiedzialny redaktor: Józef G utow ilu. W drukarni J. Litwińskiego w Wieliczce


